
$ k  2 8 7 , m i  X l f !I LiWów, czwartek: ya  maja 1̂ 08,- Wydanie poranne.
C e n y  preEK csers»,y.

We Lwowie: miesiącznic 2  Kor., 
za ćoazienpą d w u k ro tn ą  dostawę 
ao dorna dopłaca sis ©o halerzy

Z prłesyłkę pot*u w kraju 
3 m onarchii; 

wljsięc-.. 2 K.5 C tofl j  j.kro(_ 3 IC - h .  
kyąrtal. 'f K. GO Ił |  wysylkr 9 K. —■ h. 
***•;« 90 K. — n, Ipocaow. 3© k. — h. 
W Niemczecl:: miesięcznie ^  Kor. 
W i|lflydi państwach Związku po- 
Ccłowogó m ie s ię c z n ie  £ Koron, 
f-rtiiiipa adresu pocztowego 4 0  hal. 
W ^Ja .A dm in istracya , Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11-15.

SłowePolskie
w ^ c b ó jtta i &  d ^ e n il ie

C e n y  ogfos& sft.
O głoszenia (inseraty) za 1 wieis*
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane ża wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  haJ.

itp.wiadomości p o i Kor. zawierał 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
naimniej 6 0  halerzy. Wyrazy gjw> 
Szern pismem liczą się pudwójnbs.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr popołudn. 6 h. z przesyłką tO K 
Nr, poranny 4. fc. z przesyłką 6  U, 
Drobnych rękopisów nie zwraca cię

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych nnleiy adresować do; Redakcjri iSfcjwo Polskiego we Lwowie. — Listy .. _r  . ... . .
ypiasra się nadsyłać pod adresem: A dm inistracja S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres di* teiegra«ntjv,; S łow o Lwów. — Nr. telefonu Rei

1 S i3 $ ą w « a :  Ł u ż y n i e r  W A C Ł A W  W © Ł 8 K S .

sprawach przedpłaty i odbioru ubma, ogłoszenia i rękl&macyS 
. “W Admiuistracyi 740.
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C zw artek  21 maja.

fcaribaur; R zym ..kat Dziś: Heleny Ki Jutro: Julii 
*. •— Gr.-K.at. Dziś: 8. Joanna B oh Jutro: P. Isali Pr.-^ 
JłOWianskie: Dziś: Przemysława. Jutro: Witosława Tbfc

Wschód słońca 4 21. zachód 7‘33.
P o c ią g i  k o le jo w e  odćhouzą ze Lr ,owa z dworca 

jjktwnugo, ic^as środkowo-ouropejski): dc Krakowa 8"25*, 
śtMO, ?'45*, Óv2,:.,71'-**, 7*35, .PIS, 12*45*, 3 5C; do Rze- 
tł&Wii 3-30; do Podwołoczysk 6-20,10 40, 2>16* 7 35, . 110; 
1% Czernlowisc-ICisn: 6iÓ, 9-1.0*, J 35, 2 23* 10-3C 2*50*; 
ds Kołomyi 2 4u, fc‘03; do Stryja 11'25; do Lawocznego 7*30, 
#25, G'42; do Sam bora: 6 —, 9 0 5 , 1C-45; do Jaworo- 
■\i 6"58, 6 d d ; do Rawy, Sokala: o 14, 710, (11*35 każdej 
ńfidzieli tylko do Rawy); do Bełżca 11-03; do Stanisław a. 
War ó'40: da  H usiaiyna: 6-20, 2'16*, 11*10; do Brzuchowic 
7'20, S'45, do Janow a 915, 3-S5

Pociągi pośpieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
Wieczór dc 5'59 rano) drukowuue czarno.

Reóakcya „Słow a Polsidego“ otwartą cocwiennie od 
ijttz , 9 tej rano do 1-ej popo: i ou 6-tej do 8-ej wieczo- 
kim. W dni świąteczne od godz. 1? do 12-te.j w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do H-tej rano.

U w łeB  „ I  b lh U s to t t l .  Ossolineum: Biblioteka 
aria od godz. 9 do 1; muzeum w dni powszednie 

~ on.) od 9 ■ -1 nadto we wtor. i mąt, od 3—5, w niedz. 
, . .„ .j l ip tę k a  Uniwersytecka codziennie od godziny 8 uo 
lf i od 4—7 poołudniu codziennie prócz soboty," Mu- 

pm  Dzieduszyckich (Teatralna 18) w r-.wartki od 3.10 .-o 1 
f 11 piętro, w niedziele od g. iC do 1 tylko 1 piętro. —. p b  
‘ twj cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkova 1.17) codziennie-

h Ca  4.1..1 . nn  r_r a w m  n  - - - _ I a h , *  —  , .1 . . !

jj|f\odżijny iO—i. Biblioteka Jaw orow skich (Ujejskiego 
itt codziennie od g. 4—7 z wyjątkom czwartków.-r BiWio- 

"Wka Pawilkowcklch (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
' biedzicie od 11—12. — Bibliot. Polit. 10—1. i od 4—8 v , 
W niedzielę, póniedz. (św ięta od i(j—1. B ibl.T . Szewczenki

ulowej izraellcKlej (ul. św. Stanisława 1. 5] otwarta co. 
akieniue a. wyjątkiem piątku i soboty' od g. c—3 wieczór. 
Sibiiuteka publiczna T.< S. L. (Trzeciego Maja a, I p.) 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedz^ię i święta od 10 
do 12 w poł. Falski.’; Muzer.ni szkolne (św. Mikołaja 
12) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

w fjrłtaw jr djts&s. W y s t a w a  w Tow «ryst\tie 
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) cod*, 
od g. 10—4. Onłata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
ć0 h., (studenci 20 hal.). — C&. e r y a  m i e j s k a  (orowizo- 
tycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
d‘. 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie- 
dzielę 30 h.; młodz. szkol. 20 h.

Obchód 3 m aja w Czytelni katolickiej o g. 7-30 w* 
Posiedzenie Rady miejskiej o g. ó wiecz.

ka .. _ . .
W 3 aktach Verdjeg6.

Listy % krajTj.
S am bor w maju.

Wiec oświatowy T. S. L. -  Groźny pożar- — Sprawa 
'Niedzielnej.

Dnia 15 b. m. o  godz. S wieczorem w sali So­
koła Odbył się .wiec oświatowy, zwciany przez zarząd 
miejscowego Koła T. S. L, w celu zainteresowania 
szerszych kol naszej inteligencyi sprawą oświaty ludu i 
zachęcenia do pracy na tein polu. Na wiec przybyło 
zaledwie 200 osób. Zebranie zagaił prezes tutejszego 
Koła, kreśląc w treściwem, a podniosłem przemówieniu 
zasady T. S. L., jego działalność, nadmieniając przy- 
tem, że, mimc piękności celów T. S. L. i ogóinegc 
uznania, jakiem Towarzystwo to  się cieszy, wskutek le­
nistwa, a często i zlej y/oli wśród naszej inteligencyi, 
pracowników, czynnych na polu oświaty narodowe; jest 
bardzo mało. Wyjaśniwszy potein, w jakim celu wiec 
został zwołany, zaproponował, aby przewodniczącym 
wiecu wybrać prezesa Sokoła p. Krupińskiego, na co 
się też zgromadzeni zgodzili. Prezes powołał na sekre­
tarza prof. Kmiecia, Referent dr. Biegelmayer wygłosił 
znakomicie opracowany referat o stanie oświaty ludo­
wej za granicą, a u nas i o sposobach pracy nad 
ludem.

Stwierdziwszy, że oświata ludu to  nasza najwię­
ksza, a niezwyciężona broń przeciw wrogom, z&kończyl 
przemowę zachętą Jo  pracy w T. S. L. W dyskusyi, 
jaka się po referacie rozwinęła, zabierali głos dr. Wi» 
nogrodzki, prof. Kmieć, który domagał się znalezienia 
środków zaradczych na przewrotną robotę ukraińskich 
Proświt co wsiach o ludności polsko-ruskiej —  i prof. 
Gorczany, który polecał gorąco, ażeby krakowska 
„Oświata ludowa" i T. S. L. połączyły się w jedno 
towarzystwo. Przemawiał jeszcze dyr. gimn. p. Szafran, 
.wzywając ueże-stsików wiecu, aby, o  ile jeszcze nie nale­
żą, gremialnie wpisali się do T. S. L. i zgłosili się do 
pracy w kumisyi' czytelniano-odczytowej, ks. Makowiec, 
oraz radca Bereźnicki, który poruszył sprawę wybudo­
wania w Samborze „Domu polskiego" i połączenia się 
„Towarzystwa bursy polskiej ludowej" z miejscowem 
T. S. L.

Na tem z powodu spóźnionej1 pory i wyczerpania 
porządku dziennego wiec zakończono.

Właśnie uczestnicy wiecu opuszczali gmach Soko­
ła, gdy nad miastem zajaśniała olbrzymia łuna. Pożar 
wybuchł na przedmieściu „D olna1* i mimo spokojnego 
powietrza i akcyi miejskiej straży pożarnej, szerzył się 
tak gwałtownie, że w przeciągu dwu godzin strawił 12 
domów mieszkalnych i kilkadziesiąt zabudowań gospo­
darczych.

W mieście naszem największą sensacyą dnia, któ­

rą  się wszyscy ogromnie interesują, jest sprawa N i e- 
d z i e l n e j ,  wsi w powiecie starosamborskim, która 
z o b r z ą d k u  g r e c  k o  - k a t o  j i ć k i e g o  p r z e ­
s z ł a  n a  o b r z ą d e k  r z y m s k i  i p r z y z n a ł a  
s i ę  do n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j .  Dawny zaścianek 
?ziachecki GwozdccRa Niedzielna, obecnie zwący się 
kró tko: Niedzielna, wskutek zatargów z osławionym pa­
rochem gr. kat. z zaścianka Topolnicy, ks. Filaretem 
Ortyńskim, przeszedł na obrządek rzymsko-katolicki.

Obecnie, jako epilog tych sporów, toczy się w tu ­
tejszym sądzie obwodowym rozprawa przeciwko 41 wło­
ścianom z NiedziPlnej, oskarżonym, o to, że nie pozwo­
lili księdza Orryfiskiemu użytkować gruntów erekcyonal" 
nych w Niedzielnej. Rozprawie przewodniczy radca Do- 
nicht, oskarża prok. Wójcicki, broni dr. Aleksandrowicz. 
Przez trzy dni od 12 —  14 b, m. przesłuchiwano 
Świadków, poczem rozprawą przerwano; dziś pc nadej­
ściu pewnych jeszcze potrzebnych aktów t  namiestni­
ctwa, proces toczył się dalej.

Przewodniczący zarządza odczytanie tych aktów, 
w skład których wchodzą doniesienia starostwa, żanciar- 
meryi, ruskiego konsysforza w Przemyślu, skargi i o- 
świadczenia ks. Ortyńskiego itd. Wszystkie te dokumen­
ty są nader ciekawe i rzucają jaskrawe światło na sto­
sunek grecko-kntoiickiego kleru do ludu wiejskiego. .

Szkoda, żs ramy korespondencyi nie pozwalają na 
ich chociażby pobieżne streszczenie. Przy toczę tu w krót­
kości treść tylko jednego dokumentu, który maluje nam 
trochę lepie; postać samego ks. Ortyńskiego.

O to dnia 2C stycznia 1905 r, gmina Niedzielna, 
wykazawszy, że dawniej miała własną parafię i probo 
szcza, na którego utrzymanie przeznaczyła 97 mcrgćw 
ziemi ornej i prócz tego las, wnosi prośbę ć  utworze­
nie napowrót tej osobnej parafii, gdyż ksiądz Ortyuski 
uie chce stale dojeżdżać do Niedzielnej, aby odprawiać 
w cerkwi nabożeństwo, iecz stale śledzi w Topolnicy; 
że chociaż kiedyś i przyjadzie, tc przyjazdu swego nie 
zapowie i ludzie wskutek tego nie mogą się zebrać; że 
do Topolnicy jest z  Niedzielnej prawie mila drogi, a wła­
ściwie bezdroża, bagien i moczarów, przez które w cza­
sie słoty przejść niepodobna, a ks. Ortyński nie chce 
chrzcić dzieci w Niedzielnej, ale każe je nieść aż do 
Topolnicy; że wskutek tego wiele dzieci w zimie, zanim 
je doniesiono do cerkwi topolnićkiej, po drodze zamarzło, 
że nie chce przyjeżdżać do chorych, wskutek czego wielu 
ludzi umarło bez spowiedzi i sakramentów św.; że nie 
chce na pogrzeb przyjeżdżać jużto wcale, jużto przy­
jeżdża w cztery lub pięć dni dopiero po śmierci czło­
wieka, tak, że trup się zupełnie rozłoży przez ten czas, 
a ludzie muszą go wynieść z chaty i umieszczać po szc 
pach, lub oborach; że wprawdzie jest szkoła, ais ks- 
Ortyński nie uczy religii, bo mu się nie chce przyjechać,

13) ar.

Ż Y J Ą C A  K A S A
Przekład z angielskiego A. Z.

(Ciąg dalszy),

—  Szelma Mateusz I Sztracił głowę, o t czoi
Cruchafowie zrozumieli jego grę, i nie pisnęli

ani słówka
Ale i ja domyśliłem się, o  co idzie. Jak już mó-

ytjępi, jestem nieśmiały i niezręczny, ale nie głupi, i
widziałem jasno jak słońce, że gruby Teyssodre ma na­
dzieję zwyciężyć łagodnością Łam, gdzie inni gwałtem 
a-c nie zrobili. Jeślibym nie oddał „Nicot’a" , to Cru- 
chłtt nie mógłby zwrócić pożyczonych na zakupno jego 
stu tysięcy, trzeba więc było koniecznie namówić mnie 
na operacyę, i Teyssedre rachował w lym względzie na 
swoją debroduszaość, które; zawdzięcza! już zrobienie 
majątku, i pewny był, że ir.nie powoli przekona,

—  jak  przeczytałem tę nowinę, to  jakby mi kto
dal kułakiem w brzuch. Szelma M ateusz! Czy to  kto
kiedy widział I...

Pomijam liczne żarty na konto miliona, noszonego 
przezemnie wewnętrznie. Były one i płaskie i niesmaczne. 
Crucnafowto udawali, że się niemi bawią, ja zaś pozo­
stałem zimnym.

—  Ale to  nie o tc  chodżi, —  zakończył Teysse- 
dre. —  Jebym ebezał odżyszkać tego kamyczka. No, 
Mateuszu, powiedź, że go oddasz, a żaraź czi dam 
okrągłą szumkę.

I grubas poklepał się po kieszonce kamizelki.
•— No, wielsż chcesz?
—  Nic nie chcę, i bardzo panu dziękuję, —  od­

parłem.
—  Szto franków ?
—  Nie panie,
—  Szio pięczcżesząi ?
—  Odmówiłem dwudziestu tysięcy panu de Cha- 

ssenenil, —  rzekłem, aby koniec rozmowie położyć,
—  1 oznajmił, że i miliardby go nie skusił, —  

dodał handlarz.
Twarz Teyssedre’a Stała się fioletową, a oczy 

jego krwią nabiegły.
Spostrzegł, że i spryt jego mego uporu d e  prze­

łamie.
—  Ach ty  ło trze; ty nędźnikul —  zawołał, nie 

ukrywając już złości.
Zbliżył się do mnie z podniesioną pięścią, iecz 

w pół drogi się zati-zyrnał.
Wspomnienie komisarza stało między nami.
Małżonkowie Cruchat napowrót teraz przybrali 

swoje pogrzebowe miny, i na wyprzódki z Teyssedre’m 
zasypywali mnie obelgami.

Tak we dwa ognie wzięty, zbladłem, t z radością 
usłyszałem dzwonek sklepow y; o nic nie pytając, rzuci­
łem się do drzwi.

Eył to reporter z „Ulustration". Cruchat, usłyszaw­
szy, kto przyszedł, zaraz zjawił się W sklepie. Starał się 
o względy prasy zawsze i wszędzie.

—  Nikogo nie będę interwiewował —  rzekł re­
porter. —  Dla nas główną rzeczą jest fotografia.

D otąd moją tylko podobiznę zdejmowano. Teraz 
wszystko zostało uwieczuionem. Sklep z zewnątrz i 
z wewnątrz, tabakierka i my, jeden p9 drugim defilo­
waliśmy przód a p a ra t* ^

Teyssedre i pani Cruchat przyłączyli się do nas 
i p&głosem rozmawiali z handlarzem.

—  I pomyśleć, źe jeszcze dwie minuty, a baron 
byłby zabrał tabakierkę!— lamentowała pani Cruchat.—  
Ten przeklęty bałwan mógł był potem połknąć sobie 
Nicot’a, a choćby i całą tabakierkę. Nie naszą w ła­
sność byiby wówczas sprzątnął 1

—  Nie waszą własznpszcz —  zauważył Teyssó- 
dre —  tylko pana do Chasseneuil, ale to  na jedno 
wyjdże,..

—  A to  jakim sposobem ? —  zagadnął Cruchat.
—  A tak i Jesteszcie prawnie odpawiedżalni za 

waszego szubjekta, pan de Chasseneuił mógłby się więcz 
u wasz upomniecz o  odszkodowanie źa poniesioną 
sziratę.

— Prawda I —  rzekł Cruchat.
—  A widżisz! Klient byłby wam wprawdżie wi­

nien milion źa kupiony kamień, ale i wy bylibyszcze 
jemu winni milion źa sztracony kamień, więcz kwita 1

—  Cóż może być warto sama tabakierka ? —  spy­
tała nanćiarka.

—  Nie wiele... kilka tysięcy franków...
Reporter tymczasem skończył i zamykał swój

aparat.
—- W którymże numerze „Illustracyi" zobaczymy 

nasze fotografie? — dowiadywał się Cruchat.
—  W najbliższym, oczywiście.
—  A kiedy on wyjczie?
—  Jutro.
I reporter wskoczył do dorożki, która na niego 

przed sklepem czekała.
(C. d. si.)
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wskutek czego dzieci nie uczą się m oralności, że ksiądz 
Crtyński nazywa włościan z Niedzielnej „śmierdzącymi 
bojkami"; że ludzie z Topolnicy biją ich i przezywają 
„dzikami, bojkami śmierdzącymi" i t. d.

Prokuratoryo państwa zarzuca oskarżonym, że ro­
botnikom ks. Ortynskiegc nie pozwolili orać i kosić na 
gruntach parafialnych Niedzielnej; oskarżeni bronią się 
tern, że gmina Niedzielna zawsze sama obrabiała te 
pola, oddając zbiory każdorazowemu parochowi, ponie­
waż zaś ks. Orłyński ostatecznie zrzekł się, wobec przed­
stawicieli gminy i świadków, tych pól na rzecz przyszłe­
go osobnego proboszcza w Niedzielnej, przeto gifiina. 
chcąc swemu przyszłemu proboszczowi oddać-z tych 
gruntów dochody, nie mogła pozwolić ks. Ortyńskiemu, 
ażeby on ta pola użytkował. Ponieważ trybunał na 
stwierdzenie prawdziwości obrony postanowił wezwać 
ieszcze 7 świadków, przeto rozprawa została przerwana 
a ciąg dalszy odbędzie się w środę dnia 20 bm. o go­
dzinie 4 popołudniu.

Rozprawie przysłuchuje się także, na prośbę mie­
szkańców Niedzielnej przed kilku tygodniami przysłany 
jako kapelan polski ksiądz, nazwiskiem M adej; kriądz 
ten urządził w prywatnym domu we wsi polska kapli­
czkę, w Której odprawia mszę św. i miewa kazania; 
wśród ludu zyskał sobie powszechną miłość i zaufanie 
i jest przez mieszkańców Niedzielnej nazywany: „Nasze 
światło" i „nasz taiuńcio najdroższy*. Obecnie Niedziel­
na sprowadziła u siebie język polski w urzędowaniu 
i wniosła podanie o zmianę języka wykładowego ruskie­
go w szkole na język polski.

A. i SOZ.

tóiSDOlOT Sei T S b g liF J F n m

D w ie konferencye.
W iedeń. (Tel. w 1.) Dnia 26 b, id, w ministerstwie 

kolejcwem odbędzie się konfereneya w sprawie b u d o ­
w y  d w o r c a  w K r a k o w i e .

Dnie 30 b. m. również konfereneya w sprawie 
krajowego orzemysłu naftowego.

Dełegacye.
W iedeń. (Tel. wl.) W sprawie delegacyi odbędzie 

się —  jak wiadomo —  w piątek konfereneya, zwołana 
przez prezesa dra. Fuchsa. Według usposobienia w ko­
łach delegatów, sądzą, że chrześcijańsko-społeczni i pra­
wica IzDy panów domagać się będą stanowczo, aby 
przyrzeczenie, dane przez wspólnych ministrów, byio 
dotrzymane, tak, aby tlelegacya jeszcze w czerwcu się 
zebrała i zadanie swe w ciągu lata bez odraczania speł­
nić mogła.

Sądzą też, że jeżeli nie na całą sesyę, to na kilka, 
posiedzeń przynajmniej delegacya zbierze się w czasie 
od 20 dc 30 czerwca.

A w antury uniw ersyteckie.
W iedeń. (TBK.) Gorączkowe usposobienie, jakie 

objawiło się przedwczoraj wśród stronnictw pod wpły­
wem zajść uniwersyteckich, zmalało, Chrześcijańsko spo­
łeczni w uchwalonym wczoraj komunikacie zaprzeczają, 

j jakoby dążyli do nowego systemu politycznego i dc 
usunięcia obecnego rządu. W drugim komunikacie za­
przeczają wiadomości, jakoby forsowali do teki mini­
sterstwa oświaty szefa sekcyi dra Hussaryka.

Insbruk. (TBK.) Dz!eń wczorajszy minął zupeł­
nie spokojnie. Wykłady na uniwersytecie odoywają się 
bez zajść.

CarsKie odznaczenia.
P e te rsb u rg  (Tel. wł.). Dnia 19 b. m. cai Miko­

łaj II. obchodził 40-tą, rocznicę swoich urodzin. Wyso­
ckie ordery przypadły w udziale tylko tym mężom sta­

nu,; urzędnikom i jenerałom, którzy odznaczają się naj­
bardziej reakcyjnemi dążnościami. Między innemi został 
także odznaczonym jenerał gubernator warszawski Skał- 
łon, co dowodzi, że cai sympatyzuje z  całą jego dzia­
łalnością w Królestwie Polakiem, jenerał porucznik Bog­
danowicz, znany z rego, że wydał cały szereg artyku­
łów i broszur, propagujących działalność czarnych sotni, 
został zamianowany jenerałem piechoty.

P odróże m onarchów .
W iesbaden. (TBK) Cesarz Wilhelm odjechał one- 

gdaj wieczorem do Berlina.
Londyn. (tB K .). jedno z pism tutejszych donosi, 

że król Edward uda się w tych dniach do Petersburga 
w odwiedziny do cara i zabawi tam przez tydzień.

Z  Portugalii.
L izbona, (TBK) W Izbie deput. p. Bastia wezwał 

prezydenta, aby nigdy nie pozwolił, żeby uzbrojeni żoł­
nierze weszli do sali obrad parlamentu. Gdyby to  się 
jeszcze raz powtórzyło, mówca nigdy już d e  przestą­
piłby progu tej sali, bo odczułby to  jako poniżenie par­
lamentu.

P. C o s  t a  (republikanin) oświadczył, że republi­
kanie żądają od itróia rządu patryotycznego, liberalnego 
i oszczędnego, w przeciwnym razie musieliby przystąpić 
do rewolucyi. Co się tyczy ewentualnego wmieszania 
się zagranicy do wewnętrznych spraw Portugalii, to 
mówca oświadcza, że pierwszy obcy zastępca, któryby 
w tym celu Wstąpił na ziemię portugalską, zostałby 
stracony jako zdrajca narodu.

W zm ocnienie floty am erykańskiej.
Londyn (TBK) Do „Daily News ‘ donoszą z 

Waszyngtonu, że piany departamentu marynarki co do 
utworzenia floty atlantyckiej już są ukończone. Flota 
będzie znacznie wzmocniona.

M aroko.
Londyn. (Tel. wł.) „Tim es" donosi z Tangeru, że 

sułtan A bdul-A zis, który maszerował ną Fez, został 
z całą swą armią odcięty, tak, iż los jego byłby osta­
tecznie przypieczętowany.

W iedeń. (Tel. wł.) Jak słychać, cesarz pozwolił 
na wybicie medalu jubileuszowego, przeznaczonego dla 
czynnych oficerów i urzędników wojskowych i państwo­
wych.

W iedeń. (Tel. wł.) Jak zapewniają w kołach dwor­
skich, cesarz przed wyjazdem do Ischlu odwiedzi na bar­
dzo krótki czas wystawę w Praaze.

Rzym, (TBK.) Pismo papieża do kardynałów fran­
cuskich oświadcza, że papież pomimo życzenia, aby nie 
nakładać nowych ofiar na k b r  francuski, nie może ze­
zwolić na utworzenie autoryzowanych stowarzyszeń du­
chownych dla wzajemnego wspierania się.

W aszyngton. (TBK.) Kongres przeznaczył półtora 
miliona dolarów na udział Ameryki w międzynarodowej 
wystawie w Tokio w r. 1912.

R ada państw a,

Dyskusya galicyjska.
W iedeń. (Tel. wt.) Wczoraj w Izbie rozpoczęła 

się długo zapowiadana t zw. d y s k u s y a g a l i c y j ­
s k a .  Odgrażali się nią Ukraińcy Kołu polskiemu, obie­
cując sobie po niej yiele. jednak od postawienia przez 
nich wniosków nagłych do dnia wczorajszego wiele 
czasu upłynęło, wiele się zmieniło w kraju i w Wiedniu. 
Niewinni ukraińcy, odwołujący się wciąż do sprawiedli­
wości Niemców i zanoszący skargi na ucisk i krzywdy, 
przedstawili się Izbie w swej natura Ińej szacie i Wiedeń 
już wie, czerń są i czego się po nich należy spodzie­
wać. Zamordowanie hr. Potockiego, które ukraińcy 
apoteozo wali jako bohaterstwo, otworzyło oczy wielu.

Dyskusyę rozpoczął, jako wnioskodawca, p. C e - 
g l i ń s k i  długą, bo prawie 3-gódzinną mową. Na ga­
lery! z całej jego mowy słychać było zaledwie parę 
ostatnich zdań. Mówił bardzo cicho i monotonnie, nic 
więc dziwnego, że z a  s ł u c h a c z y  m i a *  j e d y n i e  
c z  ł o  n k.ó w w ł a s n e  g o  k 1 u bu.

Gdy pc nim zabrał głos dr. G  ł ą b i ń s  k i, wnet 
zaroiło się w Izbie od przedstawicieli wszystkich stron­
nictw, którzy wywodów prezesa Koła słuchali z zaję­
ciem do końca. Wśród słuchaczy nie brakło też ani 
jednego Ukraińca.

Dr. Głąbiński spokojnie i donośnym głosem zbi­
jał fałsze ruskie, wskazywał, jak obłudnie prowadzą 
walKę, jak użalają się na ucisk i krzywdy od Polaków, 
a ile vi rzeczywistości polskiej większości sejmowej 
zawdzięczają. Prawda w oczy kole, to  też op. Tryiow- 
ski, Staruch, osławiony 3udzynowski, ■ układny Wassilko 
et consortes rozpoczęli p-zetyw ać; szczególnie czynni 
byli Trylowski i Staruch. Koło polskie nie milczało: 
posłowie Jabłoński, Dobija, Wiącek, Bomba i in. odci­
nali się i zmuszali Ukraińców do milczenia.

Mowa dra Głąbińckiego wywarła ogromne wra­
żenie w Izbie, tembardziej, £e była na wskroś 'zeczowa 
i oparta na datach statystycznych.

Po prezesie Kola przemawiał ruski socyalistp. 
Ostapczuk i dr. Hlibowickij, jedar, z tych, których 
ukraińcy znieść nie mogą, ponieważ zua ich na wskroś. 
Burzliwe przerywania i namiętne okrzyki Ukraińców nie 
zdołały jednak zbić mówcy z tropu, tembardziej, że dla 
każdego z przerywających miał speęyąlną pigułkę.

Poćiesżna była sceną, gdy mówca wspomniał o 
ukraińskich „lndustrie-riiter’aćh“.. P. Wassilko, biorąc to  
do siebie, ostro wyrzuca mówcy, że atakuje osobiście, 
na co dr. Hlibowićki odpowiada, że „przecież nikogo 
po imieniu nie wymienił". 2  obozu staroruskiegc se­
kundowali mówcy pp. Marków i ks. Dawvdiak.

Kiedy p Baczyński, który zaprezentował się Izbie 
rozbijaniem głów, zakrzyknął,- że dr. Hlibowićki mówi 
nieprawdę o artykułach „Diła* —  usłyszał odpowiedź: 
„przyjdź pan do mnie dc domu, to  pokażę panu te 
artykuły, —  ale przyjdź o e z r e w o l  w e ru " .

Dr. Hlibowićki demaskował sposób walki, uży­
wany przez ukraińców oodczas wyborów do Rady pań­
stwa i sejmu. Między innemi oświadczył, że nic dziwnego, 
że p. Baczyński propaguje wśród swych wyborców 
mord, skoro tu niewinnym posłom sam rozbija głowy.

Dalej przemawiał minister spraw wewnętrznych br. 
Bienerth, odpierając nieuzasadnione zarzuty Ukraińców, 
stawiane administracyi. Wyraził ubolewanie, źe działal­
ność hr. Potockiego, tcnnąca najszlachetniejszym duchem, 
życzliwością dla obu narodów, nie znalazła uznania u 
Rusinów. Minister zaprotestował przeciw temu, aby 
skryte morderstwo apotezowano, jako czyn patryotyczny.

Z  Izby posłów .
W iedeń. (TBK) P. C e g l i ń s k i ,  zabrawszy głos 

w sprawie administracyi w Galicyi, oświadcza, że prze- 
dewszystkiem musi podnieść z naciskiem, iż terorystyczna 
metoda walki, jak w ogóle teroryzm sprzeciwia się za­
równo d u c h o w i  n a r o d u  r u s k i e g o ,  j a k  i p o ­
l i t y c z n e m u  p r o g r a m u  w i vvI zy% t k i c n s t ron-

n i c t w  r u s k i c h ,  które uznają tylko walkę legalną. 
Gdyby naród ruski był skłonny do tororyzmu, toby już 
dawno miał był sposobność do objawienia go, I tak z po­
wodu krwawych wyborów w r. 1897, z okazy i m aso­
wego zamordowania chłopów w Czerniejowie, Łąckiem, 
Horucku, z okazyi zamordowania chłopa Kahańca w 
czasie ostatnich wyborów, z okazyi strasznych scen 
podczas strajków rolnych, kiedyto chłopów . mężczyzn, 
kobiety, starców i dzieci, związanych łańcuchem tuzi­
nami, wożono przez kilka mil. Były to  sceny, jakie 
zresztą można widzieć tylko w Syberyi, a przecież na­
ród ruski znosił wszystkie te gwałty cierpliwie, nie zstę­
pował z drogi prawa i nie chwytał się represaliów. je ­
że); jednakowoż nastąpiło to  straszne wykroczenie z po­
rządku prawnego, to  musiały istnieć także straszne przy­
czyny. Przyczyna tkwi w galicyjskim systemie admini­
stracyjnym, którego hr. Potocki nie stworzył, ale który 
objął w spadku po swych poprzednikach i swą powagą 
petryfikował.

Ta wyjątkowa administracyn jest klęską dla ca­
łego kraju. System ten ponosi główną winę kulturalnego, 
społecznego i ekonomicznego upadku ludności. Posłowie 
ruscy w swoim czasie między postulatami, jakie przed­
łożyli rządowi, postawili także jeueu, który zadziwić 
musi każdego Europejczyka, mianowicie legalrie po­
stępowanie galicyjskich władz administracyjnych. Gdyby 
administracya była inna, jak możńaby pojąć, że emi­
granci ruscy w Kanadzie, w Brazylii, w Argentynie 
umieją dać sobie radę i posyłają jeszcze wsparcia swym 
rodzinom, zaS we własnej ojczyźnie wszyscy marnieją. 
Naród ruski jest ruchliwy i przedsiębiorczy i z całej 
siły broni się przed wzrastającą codziennie nęclżą, ale 
wszędzie natrafia na wrogie stanowisko administracyi. 
Nikt w kraju nie jest wolny, ani robotnik rusK?. ani 
chłop, ani mieszczanin, ani też urzędnik od najwyższej 
do najniższej rangi, każdy bywa nękany, jeżeli przy­
znaje się do swej narodowości.

Wszędzie uznana jest zasada, źe każda narodu 
wość ma być sądzona przez własnych sędziów, tylko 
nie w Galicyi. Są w ruskim obszarze językowym p o ­
wiaty sądowe, w których niema ani jednego sędziego 
ruskiego. Ani u władz centralnych, ani krajowych naród 
ruski nie iest zastąpiony. Jeżeli są tam jacyś Ru sini, to 
oczywiście są w znikającej mniejszości i są to takie in­
dywidua, które dawno wyrzekjy się swej narodowości.

Jedyńem ciałem administracyjnem, które pozostało 
w rękach Rusinów, są gminy ruskie; tych system ów 
nie mógł zagarnąć, ale po największej części je sko­
rumpował. Żadnej gminie nie wolno według własnego 
zdania wybierać naczelnika gminy, wszędzie starosta 
wkracza i robi naczelnikiem takie indywidua, które mu 
są  bezwarunkowo oddane, choćby to byli najgorsi p i­
jacy. Taki wybrany przez władze neczemik gminy urzę­
duje według swego widzimisię, marnuje własność gminy 
W sposób nieodpowiedzialny i pozostaje w swym urzę­
dzie tak długo, jak się to  podoba staroście, czasem 
dożywotnio.

P. Cegliński użald się w daiszym ciągu swej mu- 
wy na to, źe w niektórych gminach uchwalonycn kre­
dytów zapomogowych wcale nie rozdzielano z pobudek 
politycznych. Pomimo interwencyi posłów u wiedeńskie­
go rządu centralnego pozostało w Galicyi wszystko lak, 
jak dawniej było. Szczególnie wybory galicyjskie —  po­
wiada mówca —  nie mają w historyi austryackiej ana­
logii, mówca porównuje je z hiszpzńskiemi walkami byków. 
Obszernie zajmuje się ostatnimi wyborami sejmowymi, 
wywodzi, źe w kilku okręgach dokonano prawyborów 
rzekomo przed ogłoszonym terminem, lak, iż ruscy wy­
borcy nie mogli rzekomo więcej wziąć w wyborach 
udziału; w innych okręgach —  jak twierdzi rr .o w c c — 
gdy już ruski kandydat był wybrany, komisarz wybor­
czy bez względu na to  zarządzić miał nowe wybory, 
do których rzekomo tylko polskich wyborców zaprosił. 
Często miano —  zdaniem mówcy — nie ogłaszać miejsc 
głosowania.

Mówca opisuje wybory w okręgu przemyślańskim, 
■twierdząc, że jeżeli nawet gdzieś kandydat ruski otrzy­
mał większość, to rzekomo polskiego kandydata ogło­
szono ża wybranego. Interwencya posłów pozostała bez 
skutku; wygląda to  tak, jak gdyby chciano podkopać 
przez to  ich powagę. Mówca wywodzi, źe ponieważ 
paitya szlachecka w Kole polskiem, która przy wybo­
rach do Rady państwa pozostała w mniejszości, chciała 
powstrzymać zwycięski pochód Unii demokratycznej 
w Kole polskiem, starała się pozyskać polskie stronni­
ctwo ludowe, któremu musiała odstąpić mandaty w za- 

1 chodniej Galicyi. W ząmian za tu musiano dać ary- 
stokracyi, która nie dostała mandatów na zachodzie, 
mandaty w Galicyi wschodniej n a k o s z ; Rusinów.

Mówca kończy prośbą o przyjęcie .nagłości wnio­
sku, oraz słow am i; „Zważcie na okrzyk rozpaczy ludu 
ruskiego tak, jak on usłuchał okrzyku rozpaczy Au* 
stryi, gdy była w niebezpieczeństwie". (Oklaski u Ru­
sinów).

Następnie zabrał głos dr. G ł ą b i ń s k i ,  który 
nazywa to  błogosławieństwem kultury, że nawet niesu­
mienne wzbudzanie najniższych instynktów i namiętności 
ludzkich z czanem musi sprowadzić pożądaną reaUcyę 
i utorować nowe drogi piawdziwemu postępowi. Świa­
domość tej twórczej siły, która tkwi w każdym narodzie 
cywilizowanym, obok wiary niezachwianej w zwycięstwo 
prawdy, nie pozwala tracić nadziei nam i całej rozsą­
dnej ludności galicyjskiej, mimo niepokojących objawów 
i faktów, których widownią od szeregu lat jest nasza 
ojczyzna, a specyalnie wschodnia jej część. Anarchisty­
czne dążenia zwycięsko z czasem zostaną pokonane i 
stan ten się zmieni.

Radykalne ukraińskie stronnictwa, przejęte za­
czerpniętą z historyi chęcią zemsty, ożywień.? nartf*



dową i socyalną nienawiścią i zazdrością, jakoież prze­
jęte tendencyami przewrotu socyalnego i narodowo-po- 
litycznego, próbują od dłuższego czasu i to nic bez skut­
ku przy pomocy teraru, oszczerstw i podjudzania wszel­
kiego rodzaju, przy pomocy prasy, mów w parlamencie, 
interpelacyj, broszur, interwiewów, a nawet przy pom o­
cy pewnych dla infonnacyi zagranicy przeznaczonych 
organów' —  z jednej strony podjudzać w kraju naród 
ruski, z drugiej strony polityczne czynniki państwa i ca­
łego świata zewnętrznego oDałamucić co do faktycznych 
stosunków naszego kraju i prawdziwego usposobienia lu­
dności ; posługują się ią metodą od szeregu iat, mimo 
licznych z naszej strony sprostowań i nieznuźonej wy­
trwałości, narażając się natręt na niebezpieczeństwo, że 
metoda ta  z czasem dla rozsądniej patrzących stać się 
musi przysłowiową i że dla autorów i popleczników tej 
metody z pewnością to chwały nie przyniesie, gdyż 
prawda jest siłą niepokonaną, przeciw której takie me­
tody i walki na dłuższy Czas nie mogą się okazać sku­
teczne. . Właśnie mieliśmy przygrywkę do podobnych 
mów, które mają na celu wywołać t. zw. galicyjską dy- 
skusyę w tej Izbie. Słyszeć tu będziemy fantazye i prze­
kręcania istotnych faktów, jakie już miały miejsce w li­
cznych mowach, wygłoszonych z tamtych ław, nie wy­
łączając ostatniej mowy. (Przerywania ze strony posłów 
ruskich. Przychodzi do ożywionej sceny między Try- 
lowskim a D obiją ; wrzawa, przerywania posła Starucha 
i TryloWskiego, których wzywa przewodniczący do za­
chowania spokoju).

P. O i ą  b i ń s k i : Że podobne przekręcanie rze­
czywistych faktów tutaj przed tą europejską trybuną 
w ogóle jest możliwe, że przekręcania te mogą być tu 
na nowe poruszane, odnieść to głównie należy do tego, 
!ź kraj nasz, Galicya, nieszczęśliwym sposobem dla 
austryackici’ ludów i ich zastępców, a nawet dla wię­
kszości organów urzędowych rządu centralnego jest 
„terra ignota:\  (Potakiwania u Polaków ; okrzyki na 
ławacn ruskich: Bardzo debrze). Jest to moment, skut­
kiem którego cierpi nasz kraj, a co przez przeciwników 
narodu polskiego w bezwzględny sposób jest wyzyski­
wane.

Nie można ominąć tej sposobności, aby nie wy­
stosować do wszystkich dotyczących czynników najgo­
rętszego apelu: Starajcie się poznać nasz kraj bliżej, 
bezpośrednio, na podstawie dokładnych studyów, (okla­
ski na ławach polskich, okrzyki nadawach ruskich : Te­
go i my pragniemy t) a w przyszłości z pewnością o- 
szczędzpne wari będa podobne galicyjskie dyskusyę. 
Poważna jest chwila, w której podejmujemy tę dyskusyę, 
poważna w państwie, poważna w naszym kraju. W pań­
stwie chodzi obecnie o to, ażeby przez zwyczajną zgo­
dną z kcnsiytućyą dyskusyę budżetową, jakoteż przez 
odpowiedniej czasowi reformę regulaminową daćdow od, 
że ta Izba ludowa zdolna jest stanąć ponad par- 
tyjnemi maiostKOwemi wątpliwościami, a jest silnie zde­
cydowana utrzymać i chronić parlamentaryzm w Au- 
stryi.

W naszym kraju panuje po ostatnim mordzie, kto 
ry ku naszej boleści przez jednego z mówców z kół 
ruskich został oznaczony jako konieczne ogniwo w walce 
iege ludu, powszechne rozgoryczenie, które przez tę de­
nerwującą dyskusyę tylko może być powiększone! Te 
wielkiej wagi momenty mogły w Kole polskiem obudzić 
myśl, aby tym bezowocnym dyskusyom raczej z drogi 
się usunąć. Jednakowoż nie możemy i nie wolno nam 
ustępować przed tym leraryzmem, w jakiejkolwiek for­
mie on przeciw nam działa wytacza. (Oklaski nadawach 
polskich). Nie możemy lego uczynić ani tu, ani w kraju 
naszym, gdyż nie możemy dopuścić, ażeby podstawy 
życia prawnego i spokój wystawione były na szwank 
skutkiem pogróżek i slaoości. (Ponowne oklaski na ła­
wach polskich). Wniosek nagły ma na celu jrząazenie 
specyalnej kontroli, nadzoru nad i przeciw administracyi 
państwowej w Galicyi. Mówi się tu o administracyi 
galicyjskiej, jak gdyby ona nie była administracyą austrya- 
cką, lecz specyalnym produktem polskiego ducha. Jest 
przecież wiadome, że administracya w Galicyi jest tylko 
gałęzią administracyi państwa i wykazuje wszystkie isto- 
me ułomności i braKi tej administracyi, że ani pod wzglę­
dem prawniczym ani historycznym nie pozostaje w łączno­
ści i  dawną administracyą Polski,

Galicya jak i ńa innych polach, tak także na polu 
administracyi jest pokrzywdzona i po macoszemu trakto­
wana (okrzyki na ławacn polskich: bardzo słusznie), 
a mianowicie zarówno pod względem liczby politycznych 
okręgów jak i sil tamże zajętych. W Galicyi wypada 
n. p. jeden polityczny powiat na mniej więcej 100.000 
rtiieSzkańców i 1C0.000 hektarów, podczas gdy w po­
bliskich Czechach jeden starosta przypada na mniej wię­
cej 65.000 mieszkańców i 52,000 hektarów, w Mora­
wie ns 70.000 mieszkańców, nawet na Bukowinie 
tylko na 68.009 mieszkańców. Organizacya administra­
cyi państwowej w Austryi a tem samem nie jest jak 
wiadomo godną naśladowania i wymaga szybkiej i grun­
townej reformy. W każdym razie w tym kierunku Austrya 
nie tworzy żadnego wyjątku w Europie, gdyż'jak wia­
dome sccyalne, gospodarcze, polityczne i cywilizacyjne 
stosunki w całej zachodniej i środkowej Europie w osta­
tnich dziesiątkach lat doznały tak szybkiego i kolosal­
nego rozwoju, co mówię: przewrotu, że formy organi- 
zaćyi państwowej jak i administracyi nie mogły z tym 
rozwojem równym postępować krokiem (potakiwania). 
Przecież już rząd dr. Koerbera w tej Izbie przedłożył 
ifudya dla reformy wewnętrznej administracyi, otwarcie 
i bez ogródek przyznał istniejące ułomności administra­
cyi i szczegółowo je omówił.

Co do Galicyi nie można zapoznawać, że zadania 
administracyi w naszym kraju są o wiele trudniejsze, 
aniżeli w innych krajach, juz że względu na notoryczną
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anarchistyczną agitacyę radykalnych stronnictw w Gali­
cyi wschodniej. (Głosy na ławach polskich: Bardzo 
słusznie). Wnioskodawca mówił tu o brakach admini­
stracyi w Galicyi, o poszczególnych wypadkach znacznych 
nadużyć przy rozdzielaniu zapomóg i przy wyborach. 
Co się tyczy wypadków nadużyć przy zapomogach, to 
je poseł Czajkowski, prezes Rady powiatowej w Prze­
myślu w ciągu dyskusyi sprostuje. Co jednakże dotyczy 
specyainych wypadków nadużyć przy wyoorach, to  o wy­
borach prawdopodobnie mówić będziemy przy drugim 
wniosku nagłym, który icir dotyczy. Kolega Ceglrński 
porównał wybory w Galicyi z walkami bykórz i torea- 
dorów w Hiszpanii. Być może, że ta paralela jest 
i słuszna, aie jedynie dla tych, którym wybory dają po­
żądaną sposobność do podjudzanie kraju i ludności i wy­
zyskiwania chłopów. (G łosy: „bardzo słusznie" na ła­
wach polskich).

Nie waham się przyznać, że co do administracyi 
galicyjskiej od dłuższego czasu, a specyainie podczas 
rządów ostatniego namiestnika hr. Potockiego, zazna­
czyć. trzeba znaczny postęp i to pod każdym względem. 
Mimo tc  cała nasza ludność, zarówno polska jak i ru­
ska, wykazuje od dawien dawna głęboko zakorzeniony 
wstręt do formaiistyczrego, biurokratycznego systemu 
w administracyi i oczekuje z niecierpliwością przyśp>e= 
szenia zaprowadzenia przez rząd isto trij reformy na 
polu życia publicznego. (Potakiwania na ławach pol­
skich).

Y/nioskodawcy jednakże starać się będą .sprosto­
wać mnie w ten sposób, że nie użalają się na austrya- 
cki system administracyjny, lecz na wpływ polityczny 
Polaków w Galicyi, żc przeciw niemu protestują, a zwła­
szcza przeciw stosowaniu, tego wpływu poiitycznegc 
„Otes toi de lit pour que je m’ y mette" —  oto krótki, 
sens długich mów, wygłoszonych z tamtych ław i tych, 
które jeszcze mamy usłyszeć.

Wpływ polityczny Polaków ma być dlatego potę­
pienia godny, że ma on doprowadzić do t. zw. poloni- 
zącyi kraju i du ucisku ludu ruskiego pod względem 
umysłowym i materyainym, To śmiałe, a sprzeczne 
t  faktami twierdzenie, jakie tu podniesiono, mówca 
pragnie tylko krótko, przez przytoczenie faktów i dat 
statystycznych oświetlić.

Wpływ polityczny Polaków w Galicyi rozpoczyna 
się z nową eią konstytucyjną w r; 1857, a ten zwrot 
polityczny znalazł dobitny wyraz przedewszystkiem przez 
sankeyonowanie ustawy 'krajowej z r. 1867, ą następnie 
przez wydanie najwyższego rozporządzenia z r. 1869, 
mocą którego wprowadzono język polski jako we­
wnętrzny język urzędowy w Galicyi. Mówca chce je­
dynie zbadać, czy rzeczywiście w tych ostatnich latach 
4U naród ruski w Galicyi pod względem prawnym, go­
spodarczym i kulturalnym doznał jakiejkolwiek szkody, 
czy też ma się rzecz pud każdym wzgiętlem przeci­
wnie, mianowicie, że naród ruski pod każdym wzglę­
dem wykazuje niebywały rozwój.

(Przerywania na ta wach ruskich).
Cu się tyczy prawno politycznych stosunków na­

rodu ruskiego, to w riajwyższem rozporządzeniu z r. 
1869 i w rozporządzeniu ministeryalnem, które na niem 
się nasadza, prawa języka ruskiego zupełnie uznano, 
Prawa te następnie zarówno w praktyce, jak 1 w dro­
dze ustaw krajowych jeszcze bardziej rozszerzono.

Język ruski w Galicyi jest drugim języKiem krajo­
wym, jest tez używany w; wewnętrznym stosunku z gmi­
nami i z publicznością. Jest językiem urzędowym sądów 
i urzędów; nietyiko podania w języku ruskim załatwia 
się i rozstrzyga w tymże języku, ale i wyroki wydaje 
się w tym samym języku, a także protokoły sądowe są 
w tym języku pisane.

W ułanie na ławach ruskich: Tak nie jest!
P. G ł ą b i ń s k i :  W takim razie możecie pano­

wie lekurować. Protokoły są w tym języku spisywane. 
To tutaj stwierdzam. (Potakiwania na ławach polskich, 
przerywania z ław ruskich). Jeżeli to  się nie dzieje, to 
sami panowie ponosicie w tem winę, gdyż 40 prc. sę­
dziów w Galicyi wschodniej jest przecież narodowości 
ruskiej.

Wpisy do ksiąg gruntowych dokonywane są w ję­
zyku ruskim, co jest rozszerzeniem praw, przyznanych 
panom w r. 1869. Wszystkie publiczne obwieszczenia, 
edykty, urzędowe blankiety, np. blankiety pocztowe, re- 
cepisy i t. d, są drukowane i wystawiane w obu ję­
zykach.

W polskim uniwersytecie we Lwowie, jak wiado­
mo, także i po rusku odbywają się wykłady. Rusini po­
wołują się bardzo częste na najwyższe rozporządzenie 
z r. 1871, na którem to prawa ich się zasadzają. Ale 
któż spowodował tę decyzyę? Czy może byli to  Rusi­
n i?  Nie, byli to Polacy, a w pierwszym rzędzie prze­
ważnie polski senat akademicki, który zaproponował 
wydanie tego na;wyższego rozporządzenia, („Słuchajcie!" 
na ławach polskich).

W owym czasie istniało tylko jedno ruskie gimna- 
zyum, z ruskim językiem wykładowym we Lwowie. Od 
tego czasu Sejm postanowił jeszcze w czterech gimna- 
zyach zaprowadzić ruski ięzyK wykładowy. Nie było 
wówczas ani jednego ruskiego seminarynm nauczyciel­
skiego, ani męsKiego, ani żeńskiego w Galicyi wscho­
dniej; były wyłącznie polskie. Na wniosek przeważnie 
polskiej Rady szkolnej krajowej, wszystkie seminarya 
nauczycielskie w Galicyi wschodniej przekształcono 
w utrakwistyczne, polsko-ruskie, względnie rusko-polskie 
i od tego czasu nie tworzy się w Galicyi wschodniej 
źadnycn wyłącznie polskich seminaryów.

W Sejmie galicyjskim jężyk ruski jest równoupra­
wniony z językiem polskim. (Potakiwania na ławach, pol­
skich. Okrzyki wśród Runinów „N ie!")

Ruskie gminy, na podstawie ustawy krajowej, ma­

ją prawo postanawiać samoistnie o swym języku urzę­
dowym. Te same gminy mają prawo w swym zakresie 
postanawiać o języku wykładowym szkół ludowych, ja­
kie zakładają. (Okrzyki na lawach ruskich: „Z jakiemi 
trudnościami". Okrzyki przeciwna na ławach polskich).

W Wyaz-ale krajowym zasiada też jeden członek 
narodowości ruskiej, a w Radzie szkolnej krajowej na 
podstawie ustawy krajowej, przynajmniej 5 Rusinów mii- 
si zasiadać.

Wołania na ławach ruskich: Na 3 ó !
P. G ł ą b i ń s k i : Może być i 20 Rusinów, ale 

musi być przynajmniej czterech, pominąwszy ruskich 
urzędników, którzy fungują jako referenci

Liczba ruskich urzędników w Galicy: wschodniej 
wzrasta z roku. na rok. Istnieją w Galicyi wschodniej 
sądy, przy których w ogóle niema poiśkiego sędziego. 
Żadna mniejszość narodowa, może z wyjąikiem nie­
mieckiej, nie posiada w jakimkolwiek Kraju tych praw, 
co Rusini w Galicyi. Polacy na ślązku, albo na Buko­
winie oyliby szczęśliwi, gdyby im tak samo się powo­
dziło, jak Rusinom u nas. (Oklaski na ławach polskich). 
Położenia Rusinów w Galicyi zupełnie nie możne poró­
wnywać z położeniem Polaków w Prusach.

Polacy w Prusach nie posiadają ani jednej szkoły 
ludowej, język ich jest wykluczony z urzędów, szkół 
i sądów, a nawet w międzynarodowym ruchu poczto­
wym. Polskim urzędnikom wyraźnie zakazane jest po­
sługiwać się językiem polskim. Niedawno dopiero wy­
dano ustawę, według której Polakom na polskich zgro­
madzeniach nie wolno mówić po polsku, tym Samym 
Polakom, których ziemia i dobra podlegają przymusowe­
mu wywłaszczeniu.

Gorzka ironia leży w prowadzeniu paraleli między 
położeniem Rusinów Galicyi a Polaków w Prusach, 
a w tem tkwi najlepszy dowód, jak mało można brać 
na seryo żale radykałów ruskich co do kulturalnych 
stosunków Rusinów w Galicyi. Gdyby wysnuć wniosek 
z rozlicznych mów i broszur, to naród ruski przed 40 
laty stał na najwyższym szczeblu kultury, a rozwój jego 
kulturalny od tego czasu zestal zatrzymany przez zło­
śliwych Polaków. Wszystko to jest nieprawda. Rusini 
w Galicyi przed 40 laty tworzyli zbitą masę chłopów 
i rólnfKów, której brakło wszelkiego ruchu narodowego 
i idei narodowej; w której 90 prc. nie umiało ani czy­
tać, ani pisać.

Nie posiadali oni żadnej warstwy wykształconej 
z  wyjątkiem duchowieństwa, a nieliczni wykształceni lu­
dzie posługiwali się przeważnie polskim językiem jako 
potocznym, a nawet w wykształconych kołach ruskich 
zaznaczył się wówczas silny prąd, aby narodu ruskiego 
wogóle nie uważać za samodzielny naród słowiański, 
lecz jedynie za odgałęzienie innego narodu, czy to ro­
syjskiego. czy też polskiego. Warianie się pisowni ru 
skięj dopiero wówczas ustało, gdy obecny namiestnik 
Gaiicyi dr. 3obrzyński został wiceprezydentem galic, 
Rady szkolnej krajowej, (Potakiwania na ławach polskich, 
przerywania z ław ruskich).

Obecnie istnieje w Gaiicyi 2564 polskich, a 2796 
ruskich szkół. (Rusini w ołają: Szkół utrakwistycznych). 
W całej Galicyi wschodniej zarówno język polski jak 
i ruski stanowi przedmiot obowiązkowy. Jeżeli Rusini 
twierdzą, że rusKie szkoły są utrakwistyczne, io niema 
też żadnych polskich szkół, gdyż we wszystkich szkołach 
oba języki są obowiązkowe. Jak działają istniejące dziś 
szkoły ludowe w Gaiicyi, to najlepiej widzieć i osądzić 
można z tego, że wiekszusć analfabetów w Galicyi 
przypada na ruską ludność w starszym wieku.

P- T r y l o w s k i :  Przecież to  nie jest powodem, 
aby przy wyborach szwindlować! (Wesołość na ławach 
ruskich).

P. j a b ł o ń s k i :  Wy także szwindlujecie!
P. G ł ą b i ń s  k i : Dbałość Rady szkolnej krajo­

wej i Sejmu galicyjskiego o kulturalny rozwój zarówno 
Polaków, jak i Rusinów w Gaiicyi okazuje się najlepiej 
z dat statystycznych, bo nawet w procentaweni porówna­
niu dbałość o Rusinów jest większą, niż o Polaków, co 
także ze . strony polskiej w Radzie szkolnej krajowej 
kilkakrotnie ganiona, tem. oardziej, że,.właśnie, wśród 
polskiej ludności widać o w iele! silniejszą iriicyatywę 
w zakładaniu szkół ludowych, niz wśród Rusinów. 1

Sejm galicyjski stara się też zakładanie szkół ula 
twić przez to, że przypadające na gminy koszty utrzy­
mania riauczycieli stopniowo przelewa na fundusze po- 
w iatowe, na obszary dworskie, na miasta i na fundusz 
krajowy. Kulturalny rozwój, jak na polu szkolnictwa 
ludowego, okazuje się też na polu szkół średnich i wyż-, 
szych. I te liczby wskazują na to, że Polacy nie s ta ­
wiają przeszkód kulturalnemu rozwojowi Rusinów. Nie- 
mniejszy postęp stwierdzić należy na polu prasy.

Co się tyczy wyznaniowych stosunków, to  w Ga­
licy i jest to już z tego powodu bardzo ważne, że przez 
długi czas wyznanie było jedyną rzeczą, ktpra rozróż­
niała obie narodowości, zamieszkujące Gaiicyę. Dla wy­
znania gr. kat. uczyniono wszystko, co było w mocy, 
podczas gdy o kościele rzym. kat. tego twierdzić nie 
można

Polacy zawsze okazywali gotowość względem p o ­
trzeb wyznania gr. kat; Liczne cerkwie ruskie w Gali­
cyi po części przez Polaków zostały założone, fundo-- 
wali oni prooostwa i w parlamencie zawsze występo­
wali za potrzebami gr. kat, duchowieństwa, a specyainie 
w tym czasie, gdy pokazało się, że galicyjski fundusz 
religijny, który istotnie utworzono z rzym.-kat. źródeł, 
nie wystarcza na utrzymanie duchowieństwa obu obrząd­
ków. Pod względem gospodarczym Kolo polskie nigdy 
nie czyni różnicy między Polakami a Rusinami, między 
żądaniami Galicyi zachodniej a wschodniej. Występuje 
cno zawsze t  patą siią i snergią za zaspokojeniem 
wsżystkich gospodarczych potrzeb kraju, (Oklaski i bra­
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wa na ławach polskich), bez względu na to, czy chodzi 
o polskie, czy ruskie kola ludności, jakkolwiek siła po­
datkowa Rusinów jest o wiele słabsza niż Polaków. Ko­
lo polskie w swej działalności politycznej nigdy nie kie­
rowało się tym punktem widzenia. (Oklaski).

Emigracya z  pewnością jest nieszczęściem Galicyi, 
jest jednakże tylko symptomaietn złego stanu gospodar­
czego, a stwierdzić należy, te  w Galicyi zachodniej 
emigracya jeśt o wiele większa, niż w zachodniej. (Po­
takiwania wśród Polaków). Polacy 'na wszystkich polach 
życia gospodarczego i kulturalnego w Galicyi' wscho­
dniej i zachodniej działali torujące i dawali inieyatywę. 
Za przykładem polskich Kółek rolniczych Rusini zakła­
dają własne stowarzyszenia handlowe lub włościańskie, 
dalej czytelnie i związki gospodarcze. Istnieje ruskie Tow„ 
Wzaj. Ubezp., które tworzy unikat w Austryi, gdyż 
austryacki rey la ty w  dla kas oszczędności nie zna kas 
oszczędności narodowych, lecz tylko kasy ogólne.

To wszystko dowodzi, że administracya galicyjska 
nie jest nieprzychylna dla Rusinów, jak to  ciągłe twier­
dzą. Mówca zaznacza, że sądzi, iż przytoczonymi fak­
tami i datami zupełnie dowiódł, iz bajka o polonizacyć 
Galicyi i o ucisku Rusinów jest pod każdym względem 
nieprawdziwa. W szczególnośsi przywódcy ruskiego na­
rodu świadomi są tego faktu, że naród ruski w ostat­
nich 40 latach poczynił postępy na każdym polu i pod 
każdym względem (Potakiwania wśród Polaków). Gdyby 
nie byli świadomi tego, nie Eiiogliby otwarcie ujawniać 
życzenia i zamiaru, aby Galicyę wschodnią uczynić 
„ruskim Piemontem*. .

Jednego tylko Rusini nie mogą osiągnąć, miano­
wicie wyprzeć Polaków z kraju. (Okrzyki na lawach 
polskich: Nigdy!). Pozostaniemy w Galicyi wschodniej 
(oklaski na ławach polskich), gdzie według ostatniego 
spisu ludności przeszło 1,600.000 dusz liczymy, gdzieś­
my od setek lat poświęcali mienie dla dobra kraju, 
gdzieśmy nieśli nasze usługi duchowe i siły materyalne. 
(Oklaski na lawach polskich). Pozostaniemy jednakowoż 
w tym kraju nie jak obcy goście, lecz jak ludność ro ­
dzima z dziadów, i w przyszłości starać się będziemy 
naszą polską ludność wiejską uchronić przed dalszą ru- 
tenizacyą. (Oklaski na. lawach polskich; śmiechy na ru­
skich).

Rozsądni Rusin: czyniliby lepiej, gdyby przyszłość 
kraju i rozwój swego narodu pozostawili ewolucyi spo­
łecznej i historyi. Rusini w ostatnich 40 latach wiele 
osiągnęli, poczynili wielkie postępy i z pewnością dal­
sze czynić będą.

Niech tylko to  jedno zważą, że kulturalnego i 
społecznego postępu nie podobna osiągnąć gwałtami, 
(Oklaski) lecz przez powolny rozwój i pracę (cklaski). 
Co leży w mocy Polaków, to wszystko uczyniono, aby 
zapewnić krajowi temu i obu zamieszkującym go naro­
dom pokój i pokojowy rozwój.

P. B a c z y ń s k i .  Wypuśćcie nas ze swej opieki I
P. G ł ą b i f: s k i. Gdyby jednakże ze strony ra­

dykałów ruskich, lub innych politycznych nieprzyjaciół 
polskiego narodu i nadal twierdzono, że Polacy po­
wstrzymują Rusinów w rozwoju, to możemy spokojnie 
wyczekiwać o tern sądu ludzi rozumnych i spokojnie 
pozostawić wyrok historyi. Glosować będziemy przeciw 
nagłości, (Burzliwe oklaski na ławach polskich. Mówca 
odbiera gratulacye).

W iedeń. (TBK.) W Izbie po Głąbińskim przema­
wiali : O s t a p c z u k ,  H l i b o w i c k i ,  minister B i ę- 
n e r t h i D u i e s t r z a ń s k i.

Potem na wniosek Langa dyskusyę zamknięto i 
wybrano mówcami generalnymi „pro“ D a s z y ń s k i e ­
go, „contra" D z i e ri u s z y c k i e g o.

Na tern posiedzenie zamknięto.
Następne dziś o 12 w południe.
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Uwaga: Pogoda.
Prognoza nu dziś: Pogoda przy zmiennem zachmu­

rzeniu.

W ie d e ń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakłał
du meteorologicznego na dzi's:

W Galicyi wschodniej: .
Miejscami pochmurno, mierne wiatry, mało zmienio­

na pogoda, skłonność do burz, niejednostajnie.
W Galicyi zachodniej:

Miejscami pochmurno, mierne wiatry, zachmurzenie, 
skłonność do burz, niejednostajnie.

-i- B ilety aa  dzisiejsze popołudniow e przedstaw ie-
nie „Nory" są do nabycia przez cały dzień w kasie 
teatralnej.

Przedstawienie to —  jak wiadomo —  odbędzie 
się na dochód „Domu kobiet*.

-s- Akadem icki wiec m łodzieży polskiej w sprawie 
potrzeb uniwersytetu Iw. odbędzie się w piątek 22 bm. 
o g. 7 w sali III wszechnicy. Zw ołują: Stefan Pasław­
ski, przew. Czytelni akademickiej, Lesław Węgrzynowski, 
przew. Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy, Tadeusz

Janiszewski, przew. Biblioteki słuchaczów prawa, Błażej 
Blajer, Bolesław Cichocki, Tadeusz Dąbrowski, Antoni 
Derkacz, dr, Jan Grochmalicki, Ciwido Holzer, Kazi­
mierz Hartleb, Juliusz Kleiner, Zygmunt Klemensiewicz, 
Zygmunt Olszewski, Bolesław Orłowski, Patryn Juliusz, 
Piątkowski^ Stanisław Szeligowski, Władysław Wisłućki, 
Leopold Wołowicz, Emanuel Zwilling — jako reprezen­
tanci kół naukowych.

-i- Egzam iny w stępne do i klasy gimnazyahiej w Za­
kładzie naukowo-wychowawczym O O . Jezuitów w Bąko­
wi cach pod Chyrowem odbędą się w terminie letnim 
dnia 23 czerwca, a w terminie jesiennym dnia 1 Wrze­
śnia.

-T- Zw yczajne w alne zgrom adzenie członków lwow­
skiego oddziału. Tow. wzaj, ubezp. urzędników prywa­
tnych odbędzie się w niedzielę dnia 24 maja b. r, O g. 
3’30 popołudniu, w sali hotelu Georgea (Żoria) we Lwo­
wie (na i piętrze, od ul. Tańskiej).

h -  W „Czytelni katolickiej* u!. Czarnieckiego 1 wy­
głosi w piątek 22 bm. p. Stanisław Machniewicz odeżyt 
pt. „Ze studyów nad mistyką średniowieczną* (rzecz 
c Sw. Franciszku z Assyżi). Początek o godz. 7 w.

-ł-  Księża w  usługach hajdamaków. „Dziennik Pol­
ski* ogłasza * „Cytując artykuły ukraińskiej prasy, pod­
kreślaliśmy niejednokrotnie głos „Narodnego Słowa", 
które pód względem gwałtowności i rewolucyjnej krwio- 
żerczcści, przewyższa wszystkie inne Ukraińskie pisma. 
Każdy niemal artykuł tego w ganu, to  wezwanie do 
rznięcia Polaków i gloryfikacya rewolucyi. Niedości­
gnionym ideałem redaktorów jest — Siczyńskł i rewo- 
lucyonistki rosyjskie, rzucające bomby na policmajstrów 
i gubernatorów. W każdym numerze tego pisma znaj­
duje się rycina, przedstawiająca jakąś scenę merdu. je- 
dnem słowem^ „Narodne Słowo* pod względem rady­
kalizmu I gwałtowności zapędziło w kozi róg wszystkie 
hajdamaesie pisma i w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy 
giosi trzy razy na tydzień ewangelię krwawej rewolucyi 
wśród ruskiego ludu w Galicyi.

„Ponieważ jako redaktor tego pisma podpisany 
jest jakiś bezimienny „Komitet", staraliśmy się dowie­
dzieć, jakie osoby ów komitet stanowią. Dowiedzieliśmy 
się więc, że redaktorami „Narodnego Słowa* są ukra­
ińscy księża, skoro zaś ukraińsko-rewolucyjnc pisma 
„Zemia i Wola“ i „Hiomad/kij Hołos* podały, że fun­
duszów na wydawnictwo „Narodnego Słowa* dostsrcza 
ks. metropolita Szeptycki, zupełnie już śmiało traktowa­
liśmy „Narodne Słowo* jako organ ks, metropolity.

„W odpowiedzi na to, pojawiła się w „Resłanie" 
notatka, w której redakeya te^oż pisma na żądanie ks. 
metropolity oświadczyła, że ani on, ani wogóie sfery 
duchowne, z wydawnictwem „Narodnego Słowa11 nic nie 
mają wspólnego.

„Tymczasem —  pisze dalej „Dziennik Poiski* —  
sprawdziliśmy ponad wszelką wątpliwość i posiadamy 
na to  pisane dowody w ręku, że komitet redakcyjny 
„Narodnego Słowa1’ składa się z alumnów gr. kat. se­
minaryjni duchowego, przy ulicy Kopernika 1. 36, zaś 
redaktorem głównym jest aiumnus Dżendżora. Gr. kat. 
seminaryum duchowne znajduje się pod bezpośrednią 
władzą i nadzorem JE, ks. metropolity Szeptyckiego, 
i — jakże Wobec tego wygląda jego twierdzenie, że 
wydawnictwo „Narodnego Słowa* ze sferami duchowne- 
mi nic nie ma wspólnego?11

Strajk w  ulicy Obertynskiej przy zasslepianiu 
dopływu Pełtwi, idącego tzw. „Dzikim rowem*, zakoń­
czył się wczoraj. Firma Ułam i bracia Mund zgodziła 
się na podwyżkę wynagrodzenia, mianowicie betonia­
rzom podwyższono dzienny zarobek o 30 do 40 hal., 
zwykłym robotnikom o 20 do 30 h a l, nadto firma 
zobowiązała się me wydalać żadnego z robotników z po­
wodu tego strajku.

— Zgubiono. P. Mary a Baranówna zgubiła ubiegłej nie­
dzieli w ulicy Krzyżowej torebkę skórzaną zawierającą 14 
koron. — Katarzyna Lensyez zgubiła w ulicy Leona Sapie­
hy swą książkę służbową. — P. Popielowa, żona radcy 
skarbowego zgubiła na placu Maryackim pulares z ciemno 
zielonej skórki, zawierający 20-08 kor. — Emilia Ceglifiska 
zgubiła metrykę chrztu. — W drodze z pasażu Hausmana 
do ul. Gołąba zgubiła p. Marya Kropiowska złotą branzo- 
letkę, łańcuszkowej roboty, wartości 100 kor. — Eufemia 
Opałkówna zgUDiła bronzowy pulares zawierający 50 ko­
ron. — P, Micnał Klima zgubił w ulicy Halickiej aulares 
zawierający 18 koron. — P. Estera Schmidt z Zaleszczyk 
zgubiła w ulicy Łyczakowskiej pulares zawierający 90 kor. 
lo  hal, ^  _ i

^ j: O dznaczenie Skałłona. Przy sposobności carskich 
urodzin gen, gubernator warszawski i Skałłon otrzymał 
order „Białego O rła11.

I  n a s z e j  i d m i n i s t r a o y i  z ł o ż y l i :
Dla komitetu obchodu setne) rocznicy urodzin 

Juliusza S łow ack iego:
Leopold Konopacki kor. 20.
Na budow ę k o śdo łn  w  C zernichow ie s
Alojzy Braun, em. sekretarz sądowy z Kołomyi, k. 2.
Na Tow, Szkoły Ludow e]:
Zebrane w Świlczy (za kokardki .w dniu 3 maja)

kor. 9.
Na budowę kościoła w  Miodusze.
Zeorane w obrębie łanćzyńpkiego urzędu kolejowe­

go : Stanisław K. Szelfy 2 k., Michalina Szalfy 1 k., Mamu­
sia Szrify l k., Teodozya Zupper 20 hai., Salamon Lag- 
stein 50 hal, Choyem Scmneler 20 hal., Maryan Eliasiewicz 
20 hal, Bogda,i ^odoliński 20 hal., Stanisław Endeman 40 
hal., StanisławOiiński 20 h., Izydor Mautner 50 h., Dr. Ja­
siński 1 kor., Wysocki 20 hal., Wotoszczuk 20 hal., Mendel 
Mautner 20 h., Br. S. 50 h.al, Wyroba 20 h , Michał Biłan 
30 fil; X. Y. 20 h., N. N. 70 n., N. N. 30 h. (razeir. kor. -0).

'W iadom ości giełdowe.
Z targów handlowych.

Wiedeń, 20 maja. (Tek wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowany z dostawą 

natychmiastową za luO HI. płatom i kor. ÓÓ60 do 61-40.
Te:idencva: ustalona.
C u k i e r  za towar skontyngemow i  natychmiastową 

•i Wiednia w całych wag. K. '77-25 do 77'75. Rafinada seftun.- 
da 3 dostawą natychmiastową z Wleunia w całych wago­
nach K. — do — . Kostkowy prima w Skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. — , w. ca­
łych wagonach K. — — do beczkami do — .

Tendencya: słaba.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wągo- 

dach z Wiednia K. 26-25 do K. tló'75. W beczkach JO — 
no — .

Nafta galiiedniacyjska z W beczkami K. 2725 d« 
K. 27-75,

Teneeucya: spokojna.

Wiedeń, dnia 20 maja. Kursy giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentowe: AusCy-ackiego Zakładu kredyt i oolig. 
p. z r. 1880 Z proc. 274*75, Austr Th k i kred. »  k  on,’ i r ,  
1889 3 proc. 255 —, Towarzystwa żeglugi na Diipąjń 100 
k. 4 m. zł. proc. 257'40, Węgierskiego Banku hip. pp 1.00 
zr. 4 proc. 244-50, Pożyczka serbska ccnn po 1QC- fr. pn  4 
103-50, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Ba&licą) 5 Zł. 
i V—, Zakradu. kred. dla handlu i przemysłu pu 100 zł- 
458.—, Clory zł. 40 m, .c. 146 - - ,  Pożyczka m. InątruKu 
20 zł. 108'—. Losy m. Krakowa 20 zł. 113'—. Pożyczka Ri, 
Lubiany 20 zł. 6250 Ofen 40 zł. 216'“ , Palm  1C zł. m, 
konw. 190-—, Czerwonego krzyża austr tow. 10 zf. 'OóS. 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 27’75, Losy fund. arc 
Rudolfa 10 zł. 68'- , Sąlnia 40 zł. m. k. 235’- -, Pożyczka' 
saieburska P» 20 zł. 1:2 —, Tureckie oblig. prem. kolejowa 
500 fr, 187*25, Losy komunalne m. Wiednia * r. 1874' 
498'5C

Berlin, dnia zo maju. banknoty austryackie 8505 
Spirytus —'—.

Paryż, dnia 20 maja. 1 :zy  procentowa renta 9&12n
mąka 29'60.

Frankfurt, dnia 20 maja. Austr. kred. 198*40. Kuleje 
państv. owe 148*80 Disconto 175 30, Laura —fen. Aipuiy 4-.—.

Usposobienie: _ _ _ _ _ _  -

D epesze z  ta rgu  pieniężnego.

v  - ;e 'L .-1, d. 21 maja, Zamknięcie w czo:ajttej giął- 
dy popołudniowe! notowano: Akcyz austr. Zanam i krfdy- 
toweBr  633*—. Akęye wągier. Zakładu kredyt 7 51 '-r, A|uib» 
Anglo banku 295*—. Akcye Unionbanku . 38*50, Ą kcyerSfl 
derbanku -14225, Akcye Binkvereinu 521*25. Ałccyh 
credit 1056-—. Akcye !?a‘. Banku hipot, , Akdće 
kolei państwowych 695'—, Akcye kolei południowej 134 75 
Akcye Tramway A. —'— —*-■. Akęye kolei EJhfthał
144'—, Akcye kolei półn 5280— —, Akcye kolei q » f» , 
563' —,7 Akcye Alpiny 651*50, Akcye Rim? MurąnyT 550'r-^,
Akrye Prag. Tow. żel, 2622--- Akcye Fabryki bror.--
550------ , Akcye tur. ty ton. ‘r09-— Akcye gal. karp. T<iV, •
naft. 590-ó01'50 Obligacye węgiers. indemn.9375 Renta rrta*! 
jowa 97'Z5, Austr. Rema koronowa 9/-45 Węg. RęMk ko­
ronowa 93-60, aó i. Listy Tow. kred. ziem. 94-00, 4 proc,
listy Banku hip. 94'30, 4'A proc. listy Banku hipot.
100'12, 5 proc. listy Bańku hipoteczn. 110'50, 4 proc. hsiy 
Banku kraj. 94'75 4a/i°/o listy Banku kraj. 100-25,4 proc
komunalne obLgacye Banku kraj. — - Obligacye propi- 
nacyjne 98'—. 4 pro. Gal. noż. kraj z 1893 r, 96:4Q, 4 urc. 
pożyczka miasta Lwowa 94*25, Losy tureckie 187-25. Mark, 
117 67, Ruble 252'—, itrećyty -  Alpiny —*— Węgierl
kred. -— Unionbank — —, Koleje. -*-- ros. 5 proc- 
pożyczka 1906 9Ć-—

Usposobienie bez ochoty z powodu wewnętrznej sy- 
tuacyi politycznej i słabego Nowego Jorku. Zamknięcie 
spokojne.

Wiedeń. (Teł. wł.) Zr. względu tia nowe komplika- 
cye wewnętrznej sytuacyi politycznej, oraz słabe notowania 
z Nowego Jorku, giełda otworzyła w usposobieniu bcz- 
ochotncm ; wyjątek stanowiły gal. akcye karpackie, W po­
łudnie przetrwała .tagnacys, jedynie akcye karpackie osią­
gnęły znaczną zwyżkę.

dnia 21 maja. Brzy zaniKrii-ciu wczorajszej 
giełdy; I<./-<- -yty 19cł'4Q, Stuatsbahr; .t8*80 Discontu Ca- 
mandit il525 , fisrlin, Tow. nan-u. i62 50 i-aura 21140, Bo* 
hmr.ery 217*60, Kolej połudn. wscnoduro-pruska — . Ru* 
bel z?'got. 213*85, Kolej warsz.-w>ea. — Kolej  mo­
rza śródziemnooo —'—: Kolej MeHaionałna 13450, Losy 
tuicckie 150 25 Renta włoska —'—, „Harpener* kopalnia 
węgla 197*50, Kołej MarMnburg-Młtwka — . Kci-L-tid,.- 
cy. 415— Lombardv 2290, Kolej Henry 120-50 Niemieęki 
bank narodowy 115 — Kanada Proferrea 155'70, Akcye i t -  
glugi hamburskiei 10890, Kurs warszawski — , Huta 
„Dcciiei smark* 306'50 3*/a prc. renta rosyjska r. r. 1894
— , 3'8 prc. renta rosyiska 7490 *: prc, ,er.ta ! t  v.;ka
z r. 1902 83 30; 41/̂  prc. renta rosyjska z r. JC^S 95*g8 
Rheiniscne Stahlw=rke 175*—, Gelsenkirchen 192'2£.

Beffllm , d. 21 maja, 4 proc. Węgierska -■Tta złota 
—*—, węgierska rema koronowa , Austr. aueye, kre- 
dytowe 193-40. Staatsbahuy -4S30, Lombardy 22*90- Di­
sconto LomanaU 175 25, Ruble 213*85.

Tendencya:
Tu*: rii-N.-JA., dnia 21 maja. Wczorajsza gi«ł.G wie­

czorna: Ausfryacka renta papieroys —*-■, Ańśtr. rufta 
srebrna 9905. Austr. renta słot? 98-85, Ausf akcye kjrp. 
ytowe 19830, Staatsbanw 148'50, Lomcrudy 22'80 4-proc. 

austr. renta koronowa 97*10.
Tendencya: słaba.

T arg  zto itow y i tow arow y,
S o i a p e u t ,  d. 20 maja. Pszenice na kwjhdęń 1908 r. 

od — — do — , Pszenica na maj 9<i 1V2Ą 4o H  25.
Pszenica na październik o4 10'09 do iU'10, Zytp na
od do —*—, Zyty na pazdzięr. 1908 r. od 8*81
do 8‘82, Owies n,a ir.aj 1908 roku od 712 dp 7'14,
Owies na pażdz. od 6'81 do 682 Kulturjołu rr wrze­
sień —*— Jo — , kukurueba na lipiec - 6'61 do 6*62, 
kukurudza aa maj 1903 r. od 6'.55 do u'56 Rzepak na maj 
1908 0*— do 0'—, Rzepak na sierpień od 17*85 do T7’93.

Pogoda: piękna.

Odpowiedzialny redaktor : Józef Ziembiński. Nakładem Spółki w ydaw nłuej w e Lwowie, Stów. żar! z ogr." poręką.
Z drukarni „Słowa Polskiego- we Lwowie, pod zarządem Józef* Ziembińait.;£o. Papier z fabryki Tow. ak.c. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


